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Balesteros, Abisbal i Mina“ 


Francitzek Ballesteros, graiący. 
„teraz tak wielką rolę, urodził się w Sara- 
gossie r. 1770; w r. 1793 wszedł w* służ- 
bę pułka tekkiey piechoty ochotników 'Arra- 
gonskich iako Poracznik, wyszezególnił się 
w wyprawie Katalohskiey i posunął się do 
rangi Kapitana, W r. 1804 w 0zatie dosta- 
wy owsa obwiniony o nieprawne wybranie 
3000 racyy, złożeny był z urzędu przez by- 
łego Ministra woyny Csbaliero, nzyskał 
atoli przystęp u Xięcia Pokoia, htóry umłesoit 
&0 przy komorze ełowey w Asturyż, à na- 
wet mianował go dowódcą celników Prowin- 
€yi ( del Resduargo.) W r. 1808 w czasie ns- 
pada Francnzów , zostawał ne tym urzędżie, 
gdy go Junta mianowała Pułkownikiem, i w 
krótce potem posanęła go do rangi Brygady- 
rera i [Marszałka polowego. Przyłączył się z 
brygada swoią do korpusów Jenerałow B a l- 
ie i Castanos. W tenczas miałzręczność 
okazania w hilka bitwach osobistego męztwa, 
i rozwinienia: nank woiennych ; lecz oraz po- 
kazał się prawdziwym i stałym patryiotą , gdy 
połączył się z obu Jenerałami dła odmówie- 
nia Xjęcin Wellingtonowi pesłuszenstwa, 
który podówczas obiąć chciał natzelne do- 
wództwo nad woyskiem Hiszpańskiem. Stany 
È Cortes) przycisnieni owczasowemi okoliez- 
Rościami, wyrokowali przeciwko niemu, i 
allesteros oddalił się od służby. Ob- 
Winiony , ishoby przez zazdrość nie wspierał 
należycie Anglików w kilku przypadkach, po- 
Czyta? za obowiązek nsprawiedliwienia się pi- 
semnie i to podał Stanom. Jak Ferdynand 
vI. powrócił do Hiszpanii i znowu Tron 6- 
siadł, udarowa? MBallasterosa swoiem 
Łaufaniem , mianował go w r. 1815 Ministrem 
Wwoyny, lecz Oodmowił mn 'znown względy 
swoie z powoda iego zbyteczney otwartosci, 
Amieseił go na połowie żołdu, a nawet w r. 
1816 wysłał go 20 Valladołidy na wy- 
gnanie. 
Hrabia Abisbal ( Odonnel) iest to 
brat Jenerała Odonn ela , który scigał Pat- 


kownika Riego w pochodzie do Grenady 
i kilka razy z nim potykał się. Fea’ to iest 
sam, btóry miał naczęlne dowodztwo nad 
woyskiem wyprawy Kadyxeńskiey, i ob- 
wiwiony był-o poduszezenie woysha tego do 
huntu. Nie udał się w tenczas ten zamach. 
Abisbał chciał usprawiedliwiać się, odwo- 
łany był do Madrytu, :łecz postępek iego 
pozostał watpliwym i nie w tey wierze nie 
zawykrokowano. -Król mianewał go wpraw- 
dzie Jecerałem Kapitanem w Andaitzyi, 
lecz zostawił go pod dozorem swoim w Mia» 
dsy.cie, i naślędnikiem iego w woysku K.a- 
dyxońnskiem mianowął Jenerala Galdero- 
na, na. którego, edąwało się Królowi, mógł 
się był więcey: sposeić. * Tenże Calderon 
aresztowany w Axeos przez Quirogę sie- 
dzi wrąz z. Ministrem inarynarhi Cisneros 
na wyspie Leon w więzienia. Hrabia Abis- 
bat mieezkał w Madrycie.pod baeznym o- 
kięim i bardzo skromnie w tecnczas, kiedy Krót 
udarowawszy go znowu Zzanfaniem, zdał mu 
w ostatnich „dniach naczelne dowodztwo nad 
woyshiem środkorem zebranem pod Ocan- 
na. Nadażywszy zaafania tego powiódł woy- 
sko z Ocanny do Santa Eruz de Mude- 
la (pod Sierra Morena) odebrawszy przó- 
dy od weyska przysięgę na konstytneyię ; ze» 
brał więcey ieszcze woysha, a między innemi 
rożne gwardyie i qłączył się z bratem swoim 
dowodzacym pułkiem Cesarza Alexandre, 
Tego odróżnić należy ed Pułhowoika O do n- 
nela, który ścigał Pułkownika Riego pod 
Malage Abisbał iest rodem Irlandczyk; 
w ostatniey woynie przeciwko Franoszom o- 
kazał się mężem posiadającym swiatło i odwa= 
ge- Teraz występnie nposażony darem zmien- 
nictwa i w porównania z Ballesterosem 
pie w nsykorzystnieyszem świetle. Obwinia- 
ią go, iakoby: woysku wyprawy radzić wiał 
przeyscie do powstańców i oddunie Kadyxuw 
obcey mocy. Hrabia Abisbal był ozłon- 
kiem Rejencyi, po uchwaleniu Konstytncyi 
przez Stany. Roshaz ogłoszenia oneyże pod- 
pisany przez niego. On to podówczas nwię- 
zit Pułkownika ()airogę teraznieyszego De- 


wodcę wyspy Leonu, i tylu innych Office- 
rów Mowa, ze d. 4. Marca przed wyysciem 
z M»drytu całował rękę Króla zepewnia- 
iąć go, że gotów ostatnią kropli krwi przelać 
za niego. Officerowie załogi Madrychiey 
pouimo obietnic Dworu i usilnego wzywania, 
nie oswiadczali się. także wyrsżnie; nawet 
Q!rficerowie i zołnierze gwardyi wyrażali się 
b rdzo ogółuie w oświadczeniach swoich. 

Espozy Miaa urodził sięr. 1785 wiedney 
włosci Królestwa Nawarry, syn lichego wło- 
ścianipa. Wouy iego uczący się podtenczas w 
Lograno, utworzył r. 1898 korpus ochotni- 
Rów, którego dowodztwo obiął Epos y Mi- 
na gdy wny dosiał się w niewolę. W tey 
małey woynie rozwinał rzadhie tałenta Wodza, 
i był naystrasznieyszym i nayzaciętszym nie- 
przyiacielem Francuzów, szczególpiey w 
Prowincyj dziedziny swoiey. W r: 1813 mie- 
nowany był Jenerałem Brygadyierem. Rohu 
4814 stangł na czele nienkontentowanych i 
postanowił Opanować Pampelunę. Przed- 
sięwzięcie to, jah wiadomo nie udało się, u- 
szedł do Francyj, gdzie doznał opieki. B o- 
naparte powróciwszy z Elby efierował ma 
znakomite mieysce w woyshu swoiem, lecz na 
próżno. Hiszpan tchuący patryotyzmem , nie 
chciał służyć nieprzyiacielowi Qyczyzny swo- 
iey. Udał się do Frenoyji południowey i: 
dopiero po bitwie pod Waterłoo wrócił 
do Paryża, gdzie przebywał poki naynow- 
sze wypadki zaszłe w Qyczyznie iego , nie- 
powołały go zown, staną na czele oddziała 
woyska powstańców, 


p nc 


Ułomki z pewney podróży do Rossyi. 


( Dokończenie) 


Jony znakomity rys Nossyyskiego charak- 
teru narodowego, iest wielka,  mieinteresso- 
wna gośeinność, która mieszkanców te- 
go Krsin pewnym rodzaiem pobratymstwa ie- 
dnoczy. Każdy podrożny doświadczy iey w 
każdey wiosce, a nigdzie młody człowiek 
bez naiątka tak łatwo ntrzymać się nie 
może, iah w większych niastach Rossyi- 
skich, gdzie każda nowa znaiomość przyspe- 
Sabia mu także nowy stół, de kterego, za- 
waze uczęsczać i zawsza o dcbrym przyięcia 
zapewnionym bydź może. Przy tych stołach 
są Rossyianie mowni i weseli, bachanalskie 
uczty, które niegdyś na tym ołtarzu obcho- 
dzono, są tereg pomiędzy ukształconemi sta- 
nami prawie zupełnie nie znane. Lecz pospo" 


182 == 


lity ezłowiek Iubi jeszcze za nadto bardzo mo» 
cne trunki, a szczególniey swoią kochaną 
wódkę. Przypominam sobie Francuzkiego lee 
barza Larrey, który w opisaniu nieśzczę= 
śliwey wyprawy r. 1820 podiug swego Naro- 
dowego zwyczaiu spostrzeżenia czyni, i Rosa 
syyska gorzeihę za pewny rodzay trucizoy u- 
Dważa, którą Rossyianie iego rodaków zgubić 
starali się. „Z ndana przyiacielskościg, na- 
rzeka ón, podawali Rossyyscy chłopi n szym 
żołnierzom pewny trunek zwany od nch 
chenapes, który był zmieszany z sprowadzaią= 
cemi sen i prawie gubiacemi przyprawami, 
po zażycia którego szczególnie żołnierze mło- 
dey gwardyi ofiara się stawali.“ Dobrotliwy 
Rossyianin w swoiey gościnności, nie mógł na 
wot śwoim nieprzpiaciołom lepszego napoia 
dawać, iak; gdy ich uraczał swoią wódką, a 
amieszne chenapes nie iest niczem innym iak 
sznapsem pod którem nazwiskiem gorznika po- 
wszechnie iest znana w pełngonych Nieme 
ozech i w Niemiecko Rossyyskich prowinopiata, 
'Tenża sam spostrzegaoz znalazł w Wilenskhiem 
Wielkorzadztwie une espece de pain singuli- 
ere, qwon ne trouve, gwici, sain et evcel. 
łent, connu sous le nom de Clebe. Co się 
tyczy Qwego okropnego chenapes, zapewnie 
iego obfite używanie zasługuie na naganę, 
lecz trzeba laRże przyznać, iż w zimnych 
kraiach z nmiarkowaniem nżywany, iest pra= 
wię potrzebnym, przynaymniey nie szkodzi 
wódka tyle Rossyianom, i nie sprowadza u 
nich tak iah n Poiaków opadania sił ciała. 
Nakoniec okaznie się tutay dobre serce Res- 
syiana wcałem świetle. Bez przytomności ną 
nlicy leżący piiany może bydz pewoym, iż w 
swym towarzyszu, któremu iesecze trunek 20- 
pełnie głowy nie eawrócił, lub w pierwszym 
obcym , który się do niego zbliży, pomoc w 
otrzebie, i wieruego przewodnika znaydzie, 
Takich ludzi nwazaią bowiem ish świętych, 
nie dadzą im uio złego wyrządzić, a przytem 
każdy sobie żywo przypomina wypadki, gdzie 
także podobney pomocy potrzebow ł, i pa- 
mięta na przykazanie miłosne: czego sobie 
życzyse, to czyh drugiemi., W prawdzie wie 
działem w Rossyi wieln piianych, lecz aig- 
dy piianego szukaiącego szprzeezhi lnb bóy- 
bi. Dla tego można O piianym Possyianie ta 
powiedzieć, ce Niemiec o swoich rodakach 
w żarcie mówi: ón iest błogesławio- 
nym. Gdy te nszczęśliwisiące wyziewy de 
góry się wzniesg i pomału głowę piiacego 
zayimować pOczna, ginie w nim także poma- 
łu wszystko to, co tylko się w czesniey w 
nim dzikim ż pieokrzesanem okazywało — s 


każdym momentem staje się łagodnieyszym, 
brzecznieyszym, powszechna Fulantropiia opa- 
nuie całą iego istotę, widzi w każdym, htóry 
się do niego zbliży, swego brata, sciska, 
Qałuie, i pieści się ze wszystkiemi, a na hoù“ 
CU Zaczyna gorzko plakać, i wseysthich nay- 
serdeczniey przepraszać, ieżeli ich teraz albo 
miedy indziey czemkolwiek bądź obraził. 


P. J. Dumonta [niewola afrykańska. 
( Ciąg dalszy. ) 


> Gdyśmy staneli przed O s-ma mn etm, ros- 
wiązano mię i rzucono na ziemię. Zapytany 
od niego, dla jakiey przyczyny targnąłem się 
ma malego stroża, prosiłem w imieniu praw 
Proroka, o wolność mówienia, którą otrzy- 
Inawszy, opowiedziałem istotę rzeczy, przy- 
daizc do tego, że Xiaże dał mi byt pieniądre 
dla miłości Proroka; lecz Kail powiedział, 
iż wniey dba o Proroka, byle tylko pozyskał 
pieniądze, Zapytał mię potem Szeik : którą 
Tęka rznciłeś kamien ? po spiesznem zastano- 
wieniu odpowiedziałem, iż lewą.  Natych- 
Miast rozkazał Osman włożyć na mnie fala- 
gue. Jest to rzemień, którym iedna ręka do 
stofn się przywiaznie, obroeona dłonią do gó- 
Ty, a druga na wyschość ludzką wiąże eię do 
windy. Przystąpiło potem dwóch stróżów, i 
tłukło na przemianę iah kowale, lewą rękę 
moią blisko 20 minut. Gdy ią odwiązano,iuż 
była rozmagaba , bez paznokci z odkrytemi 
Nerwy i zyły, pozbawiona na zawsze wiada- 
nia, 

Widziałeś, rzękł Osman do Kaila, 
iah ukarałem Chrześcianina? Kail zadowolpio- 
ny jego sorowością , dziąkował mu, i chwa- 
lit iego sprawiedliwość. W tem Osman, 
groźnym nah spoyrzawszy 'zrohiem, zawołał: 
„Ty zaś, co pieniądz marny nad prawo Pro- 
roka przeniosłeś, powinieneś bydź powieszo- 
nyi“ Ten wyrok iego natychmiast na naybliż- 
szyn drzewi- spełniono, 

Odprowadzony byłem do Bagno i nto- 
czydła przyknty. Arabowie z okolic, dowie- 
dziawszy się © smierci Kai ls, dla udręczenia 
mego, sebodzili się ze wszech stron ostrzyć 
awoie topory. Opieraiąc się Oni ciężarem cia- 
ła swego o kamięń, stradniali mi bardzo o- 
bracanie onegoż , przyczem napędzali mie Ko- 
paniem nog i biciem pięściami, plovio mi w 
Oczy; prawa ręka, htórą iedynie robić mogłem 

ardziey mię bolała © nirudzenia , 1ak shale- 
Qzona lewa. O iakże często pragnałem po- 
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wrócić do dawnieyszych robot! Chwilę odpo- 
cznienia natenczas tylko miewałew, gdy współ- 
więźniowie moi, narzędzia swoie rolnicze 0- 
strzyli, wtedy albowiem zawsze mię ieden 
wyręczał. W rok nareście, gdy się zgoiła rę- 
ha moia, wzięto mię znown de prac rolni- 
cznych. Towarzysz móy ułatwiał mi robotę 
różnym sposobem, za co mu odwdzięczsiąc, 
dzieliłem się 2. nim wiernie, uzyskana tu i 
owdzie zdobyczą. Z mnieyszem także okru- 
cieństwem obchodzono się z nami po smierci 
Kaila; stróże albowiem bali się o własną 
skórę. Sa oni odpowiedzialnemi za każdego 
niewolnika, i mnszą przynaymniey głowę; al- 
bo kaydany powierzonego swey straży, Oha-. 
zać, inaczey bezwzględnie karani bywaią 
śmiercią. Winowsyca uklęka pomiędzy dwo- 
ma Kubalami, ieden z nich przebiia mu bok 
dzida, a podczas, gdy tenże z bolu głowę pod- 
nosi, odcina mu ig dragi iednym zamachem. 

Nasyuciążliwsza dla mnie była praca w 
Matamorach. Sa to wielkie podziemne 
składy zbożowe, imaiące do 80 stop głęboke- 
ści, i proporcyionelną szerokość. Posadzka i 
boki wyłożone są psrkanami i rogożami. 0- 
growne te doły naypełniaia się do 70 step 
wysohosci, zbożem, nad którem hłada się po- 
tem belki, deski, i rogoże, te zaś nasypnią 
się zieinia, htóra się potem znown zaorywa, i 
zasiewa; w takich dołach po 12 i 15 lat u- 
trzymmywane bywa zboże. 

Gdy Szeikowi nadarza sięsprzedarż owe- 
go zboża, na tenczas muszą niewolnicy doły 
rzeczone wypróżniać , każdy musi ieden wór 
o 140 fyntach, przez 6 lub 7 godzin , daleko 
za górę nosić; ludzie, konie, mały i bawoły, 
przeciagaią iedni za drugimi zbożem obła- 
dowani, s dostawszy się na górę, htórey po- 
chyłosć rogożami wysłana, każdy zsypoie na 
nię swóy ładunek, a tak zboże samo przez 
Się sapda z tey góry na równinę Przypomi- 
nam sobie, że gdy przed 18 lat głód pano- 
wał w Lewancie, używano z 60 wsi przez 
2 miesiące niewolnihów i bydła (których licze 
ba do 3000 wyniosła) do przenoszenia zboża 
z Matamorów , aż do ostatniey góry, ażeby z 
tamtad zsypywano ie na równinę. Knpazbe- 
ża podobna była na koniec wysokości góry. 
Gdyśmy iednego poranku znown tam przyszli 
nie było inż ani ziarka zboża; równina po- 
kryta była wielbładami, stoniami, konni it. p. 
które prędzey isk w 24 godzinach wszystko 
iuż sprzatoęły były. 

Niektórzy z niewólników dla położenia 
końca swoim cierpieniom, zbisurasnili się. 
Zdięto z nioh kaydany, postanowiono stróża 
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mi innych, dano im żony, i 75 franków na 
miesiac, prócz tego doznawali tahże szczegól. 
nych względów. Los pewnego Renegata, któ- 
ry przestypił prawo Machometa, napełnił 
nas wszystkich postrachem. Ten nieszczęśliwy 
przez lat 4 żył stosownie do praw Alkorakn; 
lecz raz był uwiedziony do 'napicia się trochę 
wódki, przekonany będąc o takową zbrodnię, 
zosjał na pal wbity. Przez 36 godzin swoiey 
męczarni, prosił ón nas usilnie, ażebyśmy go 
nkamienowali; jednakże tę usługę ludzkości 
łęusielibysmy przypłacić życiem; — prócz te- 
go niewolnicy nietylko nie litowali się nad 
nieszczęśliwym, lecz złorzeczyli onemuż , że 
adstąpił swey wiary. 

€zęstokroć, gdy stróże byli wesołego bu. 
mors, wołali mię do swoich szylwachów, i 
hazeli mi sobie co powiadać ; nagradzaiąc mię 
kilkoma błosamż kukurydzy, czasem też chłe- 
bem i kawą. Nie raz usiłowali skłonić mię do 
przyjęcia oh wiary; wstrzymywałem się atoli 
s tem fak mogieim, dopoki nareście Z niecier- 
pliwieni nie ponowili ha mnie znowu prze- 
szłj gh swoich okrucieństw, 4 

Naygorzey obchędziłi się z dwoma Ne- 
apolitabskiemi księżami, którzy w początku nie- 
woli swoiey nstawricznie modlitwą zaięci byli, 
bacz m..reście do tong w Bagno panuiącego sto- 
sować się mnsieli. Nio ta innego tym nieszcżę- 
śliwym mieyscn nie pozostaje; o ucieczee lab 
wyknpienia się ani pomyśleć nie można; zna- 
łem starców, którzy inż po 66 lat tutay prze- 
żyli, i w spokoynosei oezekiwali , wystrzału 
kuli, któryby ich cierpieniem koniec poło- 
żył. 

Już lat 33 zmosiłem wszelkie ekrepności 
niewoli, inż utraciłem wszelka nadzieię, mysł 
nawet samy ewolnienia się, gdy wcale niespo- 
dziewany przypadek sprawił mi wolność. Pe- 
wny Francoz, nazwiskiem Manet, iuż od 
lat- przyiął był pod imieniem Alego Ma- 
ehometabska wiarę. Ponieważ umiał robić 
proch do straelania, był w wielkich wzgłę- 
dach u © smana, dopoki pewnego razu cie- 
hawością zdięty widzenia nałożnio Szeika, nie 
zayrzał w okno Serain ; Osman zdybał go 
ma tym czynie, z ozobliwszey atoli łaski, od- 
mienił mu karę śmierci na too kijów, 2 któ. 
sych 1000 wyliczono wu w pośladek, a 500 
w podeszwy ; prócz tego odebrał mu wszelki 
onegoż majątek, zostawiwszy mn tylko zbroię 
è k nia. W 4 miesiące po nleczenie M a n e- 
ta, źwierzył mn się Saeihk swego zamiaru, 


napadnienia Deja Algieru, i rozkazał mu przy 
sposobić do tey wyprawy wielki zapas pro- 
ebu. 

Aly Manet uradowany z nađdarzatąacey się 
sposobności, przyrzekł uczynić zadasyć roz- 
kazom; jednakże zawiodł on eczehiwanie swo- 
iego Pana, wsiadłszy bowiem na kenia, prze» 
iechał hoto nas, pozdrowił, a przez góry i 
poszeze z odwagą 6 szczęsciem przehył 120 
mit drogi, którą Arabowie nigdy inaczey tak 
tylko pod zasłona 20 lub 5o zbroynych prze- 
być nia odważaią się. . 

Manet przyiechawszy do Beja Titry, 
którego kray odgranicza Daja Algiershiego od 
Kubalów, wydał mu zamiary Szeiha, a Rey 
odesłał go natychiniat ‘pod zasłoną 100 zołnier- 
zy do Algieru. Dey, iako naczelny władca 
tego hraiu, na powzięta wiadomość , usbroił 
się natychmiast do przyięcia Kubalów. Bejo- 
wie Oranu, Kostantyńy, t 'Fitry, wy- 
szli na przeciw nieprzyiaciela; dwóch pierw- 
szych pobili synowie Szeika, ale Bey Ti- 
try był szoześliwszym, otoczył nieprzyiaciel4, 
większą część trupem położył, i zabrał wiela 
iehców , u między tymi i syńów: Szeika. Jaż 
zamyśiał im głowy poneinać , gdy ieden z po- 
między nich przedstawił mn wymianę za niee 
wołników Chrześciian; na co gdy się obiedwie 
strony zgodziły, oznaczono lićabę niewołnie 
kow na 5oo ladzi. - 

: { Dalszy ciąg nastąpi.) 


Czasu OdMiIARA 


Wesoła 
'Spiewa, ża niegdyś Meduza "= 


Owida muza 


Na kogo okiem rzuciła 

Zaraz go w kamień zmieniła. , 
Feraz insczey się dzieie, 

Gdzie niewiasta spoyrzy okiem 
Od razu wszystko topnieie , 
Nawet swym ognistym wzrokiem, 
Serce z twardego kamienia, 


W pełne czułosci zamienia. 


A.. 6.... 


O O O W ZOE GEO, 


Redakcya F, Krattera ~- Drakiem J, FPilieza. 


